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Memoritt minimum triiu it, quit quis fp e i  
plurimum. Seneca

N iewdzięczność, iefl to wła- 
fny przymiot złych i po

dłych kreatur, które fobie kto 
nieuważnie dla nierozfądney pod
pory, fwych zatnyflow świata 

► wyftawia. Co miafto wdzię
czności, abo uflugi, nieprzyja
ciółmi tym, co ich urobili ftaią 
fię. A to fię dzieie przez Anty- 
patyą, którą ma fortuna do 
‘Cnoty w ten fpofob: Ze fortu
na kiedy koniu przez cudze ręce 
ftać fię człowiekiem i uróść daura- 
źa fię nieiako na owego, który 
względem i refpektem cnoty krea- 

4 *“ turę fobie czyni i chce aby to
nie iemu, ani cnocie, ale fam e-' 
m u fzczęściu o w powinien zafta- 

K wał.
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wał. Kiedy fortuna wybiie, da 
mu z podłych początków poznać 
fwoię wielemoźność, i tak go 
światłem fwoim zaćmi, źe iey 
fàmey powinien, a o cnocie nić 
nie pomni, tylko poniewolnie, nie 
z miłości, ale z ftrachu utracenia 
tego dobra, ktorego nabył, to co 
ijnu iego Promotor każe, czyni, 
a  fzczęście tylko ma przed oczy
ma które mu nagle zaświeciło. 
T a  fortuna, która mu dała illność 
da mu i zadziwienie iakieś* źe 
fię fobie dziwuie, i przez nagłą 
odmianę fwoiey kondycyi fpodo- 
ba fię fobie, i zarazem zpylznie- 
ie według pollkiego przyflowia 
ma ■chleb rogi» Owa nagłość uro- 
śnienia, per Antipeńftafim, abo 
przeciwność pierwlzey kondy
cyi z drugą, tak pamięć iego 
^miefza, źe iak obłok wynie- 
fiony n.a wyfokość powietrza 
wyî'trzela i  wyrzuca ten wa-

por,
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por, który z ziemie z fobą wziął, 
im błiźfzy flońca, tym prędzey 
grzmi i materyą z ziemię wziętą, 
z piorunem wypędza. T ak  licha 
i podła kreatura promieńmi do* 
bioczynności Pańfkiey z ziemie 
•wzięta i wyniefiona, nie cierpi 
w  fobie pamięci wyniefienia fwe* 
go ałe ią zarazem wyrzuca, za 
ciężka i nieftrawną ma ią w fobie, 
aż  na koniec cień i zaflonę fame* 
mu flońcu czyni które ią tak wy* 
foką nad kondycyą i tryb natury 
fwoiey wywyźfzyło. Fortuna fpra* 
wuie rozgniewana na wielkich lu
dzi, źe nią ci władała, źe ią gwał* 
cą, źe ią przymufzaią, że tey  
fzczęśliwości którą w ręku maiąr 
podłym i niegodnymkommunłku-f 
ią. Dla tego ona przenofi fię i 
cnotę odbiera, a Bałwany fwoie 
przez cudze ręce zrobione, nie- 

*  wdzięcznością i dumą napełnia, 
nadzieię i otuchę w nich wzbu*

dza,
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dza, źe iefzcze wyźey wynieść 
fię mogą, i daie im tyle mocy, 
tyle prezumpcyi, źe kiedy fię lia
ną ludźmi, niem iło im widzieć 
do fiebie źe Ich urobiono, Ale. 
isj( owi Olbrzymi w kfięgach o- 
pifani) tak i ci podobnym tytu
łem chcą zaraz bydź uczczeni, 
zda lię im, źe to oni wielcy flaw- 
wi od wieków iak iacy Olbrzymy 
ęoś nad ludzi znacznieyfi ofobliwfi. 
Pięknie pifmo S. ich opifuie j e 
dno co fynowie Bozi zejzli fię z  Cur* % 
kami ludzkiemiy az one zaraz po
rodziły Olbrzymów. Ludzi wy- 
nioflych, nad miarę fwą, niezno- 
śnych. Rozumiałbym, źe przez 
fynow Bożych znaczą fię krea
tury  prolłe a cnotliwe, żadną 
chciwością niezmazane, ani na-

u  *

dętę, Córki zaś ludzkie znaczą 
chciwość fortuny nienafycone ła- 
komftwo. T a k  te polityczne * 
kreatury ludzkie, ftworzenia Boź-

kow
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kow ziemfkich fą na początku 
profte poki iię z temi córkami 
ludzkiemi nie poznaią, chciwo
ścią, łakomftwem ambicyą, fko-; 
ro fięz niemi znidą, wnet ftanąiię 
Olbrzymami, chociaż niedawne» 
byli proftakami, drobiazgiem ie- 
dnym, prędko potym, będą fię , 
chełpili, źe ich Domy i familie od 
wieków fiawne, źe równe nay- 
więkfzym, nie będą przyznawać, 
źe fą kreaturami, owfzem 'n ie
wdzięcznością tym,co ich zrobili, 
nad gradzać będą.

Chciwość fortuny, fmak iakiś 
W r.iey,fprawuie to upodłych krea- ‘ 
tur, źe myślą tylko o fortunie, 
nie myślą o wdzięcznością tego, 
czego nigdy pierwey nie mieli 
doftawfzy, boią fięftracić, fą tak 
gorliwi fwey fortuny, źe ten na
wet co ich uczynił, ieft kii w 
podeyrzeniu, więcey ieft w nich 
nienawiści przeciwko temu cer 

<*' u .i ich
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ich światu wyllawił niż kiedy* 
by ich był nigdy nie myślał lu
dźmi robić. U podłych fortuna 
ieft kofztowna, bo iey nigdy nie 
mieli; ugodnych mniey ma fza- 
cunku, a cnota więcey, bo fzla- 
chectwo z cnoty jm przyfzło pro- 
rnocya za cnotą, tacy pierwey 
hyli godni fortuny niż ią miel', 
takowi nie fą kre- turami, co z 
fwego urodzenia zacni choć uboifi 
bo takim choćdla nich czyniemy, 
pomagamy tylko a nie robie my 
ich, owfzem kiedy ich ratujemy, 
cnocie należyty trybut i hołd d. - 
iemy. Kreatury zaś tylko zowią 
fię te, co przez fortunę cnoty w  
nich macamy nie fortuny przez 
cnotę. Co im wprzód fortunę da- 
iemy, niź oni dowody fwey cnoty 
pokażą, rozumiejąc tylko o nich 
źe dla dobrodzieyftwa koniecznie 
nam będą wdzięczni abo czynić ter, 
roufzą co im każemy, ale darem--;
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nie, bo ieśli mufzg, to takim fpofobem, 
i zle bgdg czynili, kiedy od nas zaydzie ich 
rozkazanie, lg kreatury takowe z poczgtku 
pokorne, pozorne bo dla fortuny iakgś ma* 
fzkarę i powierzchowney «noty ftroy n* 
fobie nofzg, iak otworzy im fig pole fortuna, 
wyniefie, cnoty zapomLnaig, żadney znać 
wdzięczności wigcey niebgdg.

Daremna widzg pilność przez danie po
dłym fortuny, podpory fobie fzukać, albo» 
znich iakiego wfparcia lobie obiecywać nie  
«czyni fortuna Człowieka chyba zepfuie, 
ani konia nie fpratyi lepfzym złote wg-’ 
dzidło. Sg co rozumieią że podłych pro* 
tnowuigc, wyflawuigc, wipamałość iakgś* 
wielkość fwoig przez to pokazu i g, a nie wi* 
dzg tego że to oni nie rodzg ludzi, bo ta 
nie w ich mocy, lecz w Niebiefkiey, ale tyt
ko śiepey fortunie pofftigtiigi, tą pofiuga- 
czami nieuważnemi tych igrzylk, co ie t®* 
fortuna z ladaiakich czafem ludźmi przez* 
ręce ich czyni, dla tego i ci co fg przez nich 
«robieni, widzg to do fiefeic im tez nie zł> 
tp niepowinni, tylko fortunie Którzy bar* 
dziey niż temu co ich urobił flużg, kiedy® 
fobie co pom yślenie rzekg pewnie maczey, 
tylko że fortuna mig tu wyniofla fzczgście* 
to moie fprawiło, owfzem byle im drugi®, 
ręce pokazały wigkfzg fortunę, abn raczej 
fortuna ukazała fig im w-igkfza w irrfzych*

gotowi
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gotowi odftępić zapomnieć tych, którzy ich 
pierwey mnieyfzę fortuny zapomogli.

Co/, za wfpąniałość iełl w tym, czynić li« 
ehych godnemi, którzy nie fę wprzód go
dni , aż o ii ich fortuna ta rozumnie uczyni, 
ieżcii ten iell tak możny wielki co kreaturę 
robi, iak o fobie rozumie, niechże go bez. 
fortuny uczyni flawnym, ludziom zaleco
nym, wfzakobaczg iesli go kto poważać bę
dzie, poki mu do fortuny nie poda ręki, ie
sli fortuna da mu kredyt, toż nic on co go- 
urobił ale fortuna, ktorę 011 fię raczy do ro
boty owego poffugował.

Co za wfpąniałość, wielkość? (lawa, śle
pocie iedney fzczęścia bydź poflugaczem 
nie lepievfz godnych, ozdobnych cnotę pro» 
mowować, k tó ry ch  natura do godności przy« 
miotami i urodzeniem naznaczyła, Piękniey- 
Iża zaprawdę rzecz ieft, modz tlę z tym po« 
chwalić, żem cnotliwego od krzywdy for
tuny wydźwignęł, niż żem podłemu do for
tuny póflużył, bo tam ten który dla cnoty 
wzięł od kogo ratunek, cnotę go też za- 
wdzięczy, kto zaś dla ambicyi, nieflufznyeh 
intereffow fwyeh, kreatury fobie czyni, 
fzczęściu to dzieło a nie fobie buduie, dla 
tego ich też zfzczęściem zarowno niefłate- 
cznych doznaie, z tęd pochodzi że częfto 
potym; iałuiem y. Kiedy fobie niewdzię
czność t  kreatur włafnych wybuduiemy.


